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W- Ztg. obwieszcza  d e k r e t  cesarski  z 
d.  15 bm.  zwołu jący  na dzień 14 paź dz i e r ­
nika wszystkie  se jmy  k ra jowe  na nową  se 
syę,  a o d r o c z o n y  sejm cze-Ui na c i ąg  dal 
szy p rze rwane j  sesyi .  •

P rzy d o k o n a n y c h  w yb ora ch  cz łonków 
R a d y  po wia to wej  we L w o w i e  z kury i wiel 
kiej własności  ziemskiej  wybran i  zostal i  p p . :  
A b r a h a m o w i c z  Daw id ,  lir. Grocho lski  Lud  
ga rd ,  pruł .  dr.  J anowicz  Aleksander ,  Lek 
czyński  Czesław,  Ła^zowski  Zy gm unt ,  Knau  
er  F e r d y n a n d ,  Niezab i lowski  Fel iks ,  R o ­
mańsk i  A nton i ,  proł .  dr.  S ta r zy ńs k i  S t a n i ­
sław, Toros iewic z  Emi l ,  U by sz  E d w a r d  i 
di .  Wa le ty  W a y g a r t .

Z kuryi  miast  wybran i  zostal i  przed 
tern | p . : Macieszk iewicz Hrc.nisław z Jary- 
czowa  i Alcksand r St rzelecki  z Kukizowa .

Zwołana  z i 11 icy a t y wy  marszałka krajo 
wego  ank i e ta  w sj i raw e omów icnia | rojektu 
ui-tawy gminne j  dla mniej szych miast  i nna 
s t e c z e k  uchwal i ła  doradzać un ies i en ie  do 
Se jmu p ro jektu  t ak  ej us t aw y  Kodyfika-  
cyą  tej u s t awy  zajmie się poseł  dr.  E ru -  
ch lm an .

S p r a w o z d a w c a  Egyertesu  w czas ie ma  
n ew ró w  p od  Szeke lyhid za p y ty w ał  w o j s k o ­
wych  re p r ez en ta n t ów  ob cy ch  pańs tw o wra 
żen e, j akie ua nich uczy niły m a n ew i j  
Ws zys cy  zapytani  wyrazili  się nade r  p o ­
ch leb n ie  o wojsku au s t ry ack ie m i chwalili 
j ego  postawę ,  w pra w no ść  i wytrwałość .

O  stanie ro ko wa nia  między  Staro-  a 
Młodoczechan-. i  dono szą  z obozu  młodo  
czeskiego,  że dr. Sk arda  k i lkakro tn ie  k o n ­
ferował  z Młodoczechami ,  lecz pon ie waż  
nie miał  fo im a l n eg o  pe ł no mo cn  ctwa  cd  
swego  stronnic twa,  ko n te ren cy c  te uważ ano  
za p r ywatne .  P rzed ośmiu dniami  klub 
młodoczcski  prosi ł  p isemnie  dra Skardę,  
a b y  k lub  s ta ioczesk i  wysła ł  de l ega tów u 
mo co wa n yo h  należycie do  ro ko w a ń  k o m  
promisowych .  Na  p i sm o to  Starocz.csi  d o ­
tyc hcz as  nie odpowiedzie l i .

Se jm węgierski  zbierze  się 1. paź dz i e r  
nika lecz p o  ki lku dn iach  | rzerwie obrady,  
a b y  k om is ya  b u d ż e t o w a  mogła  j a k  na jp rę ­
dzej  ukończyć p rac e  swoje a ro zp ra w y  bu 
d ż e t o w e  już w poc zą tkach  l i s topada  mo gł y  
rozp o c zą ć  się w  Izbie poselskiej ,  pon ieważ  
rząd życzy sob ie ,  aby  budże t  uchwalono

przed N ow ym  Roki em i nie po t r ze b a  było 
us t aw  o p r ow iz or yu m bu d że to w em .

T r u d n o  op i sywać  szczegó łowo p od r óż  
cesa rza  F ra nc i s z ka  Józefa  przez Szląsk  na 
miejsce spo tka n ia  z cesa rzem  W i l h e l m e m  
w zamku R o h n - t c c k .  Powi tanie ob y to  się 
wszędzie 7. n iezwykłą  se rdeczn ośc ią  i zy 
czl iwością.  D/ i .  nniki  i r em iec k ie  wszys tk ich 
odcieni  po l i tycznych  powi ta ły  cesa rza  o b ­
szernie j szymi  ar tykułami ,  w k tó rych  z a p e ­
wniają,  że cesarz F r a n c i s z e k  J o z e f  dozna je  
w ca łych Nie m cz ec h  pow sze chn e j  czci za 
swoje ryce rskie  usposob ien ie ,  że dozna ie  
uwielbienia za swój w spa n i a ło m yś l ny  cha 
rak te r  i s p o s ó b  myślenia o raz  / a  podziwie 
nia g o d n ą  ludzkość ,  a wreszc ie  za to, ze 
do ch o w a ł  wiernośc i  dla Niemiec  odtrąc i ł  
od siebie wszelkie po kusy ,  od ką d  s t anęło  | W  odpowiedz i  na m ow y,  wyg łoszone  
p rzymie rze między  obu  moc ars tw am  dla ] na wojskowym bank iec ie  w Jonzac ,  w od- 
o br on y  niezależności ,  wolności  i dla och ro  
ny po ko ju  w E urop ie .

W  Naiwie  — piszą te dzienniki  — 
moż e  ro zp ra w ia no  o sp rawie ba łkań sk i e ; ,  
ale n e os i ągu  ę to t am ż a d n e g o  uwagi  go  
dn eg o  rezul tatu ; w Rohr . s tocku  zaś o wszy 
stkieb sp ra w ac h  po l i tycznych  toczyć się 
b ę d ą  konfere cyn  bez  wą tp ien ia  z zupe łną  
sw o b o d ą  i bez  zast r zeżeń i nikt  nie wątpi ,  
że w si lnych i ścisłych s to su uka ch  obu mo 
ca r s tw żadna zmiana  nie zajdzie.

W  Narwi  i w Peterbof ie  chwile widy-

d z a c h : Wa rs zaw ie ,  Modlinie,  Brześciu L i ­
t ews k im i Dębl inie .

W o b e c  z j azdu w R o h n s to c k  z a c h o ­
wują się dzienniki  rosy j sk ie  obo ję tn ie  i 
mnie ma ją ,  że nie wywoła on żadny ch  zmian.  
Hr.  K a l nok y  — tak twierdzi  Koto. W rem . — 
me  m o ż e  się spodz iewać ,  a b y  Caprivi  z g o ­
dził się na pop ie ran ie  p lanów aus t ryack ich  
na  półwysp ie  bałkańskim.  Cesa rz  Wi lhe 'm 
zaś umie wprawdz ie  c i ągną ć  korzyści ,  j akie 
wypływają  dla Niemiec z p o t r ó jn e g o  p r z y ­
mierza,  ale nie m o ż e  pozwolić  na  to, aby  
s p r a w y  jego sp r zy m i e r ze ń có w  przes zka dza ły  
zała twieniu na jważnie jszych teraz dla Nie 
miec kwes tyj  w ew nę t rzn ych ,  iak np.  fewe- 
styi socyalnej ,  k tó r a  z dn iem 1. p a ź d z i e r ­
nika w n o w ą  wchodz i  fazę.

wanta
rem były k ró tk ie  i r za dk ie ;  p r o g ra m  wizy 
ty t ak był  u r zą dzo ny  i zajęcia t a k  rozło ­
żone,  aby nie s ta ło czasu na  poufne  rOz. 
mowy,  bo ca r  chcia ł  ieh widocznie uniknąć 

Inaczej  ma  się rz.ecz w Rohns tocku .  
Tu  obaj  res.iiz.e mieszkają o b o k  siebie na 
p ie rwszem pięt rze zamku,  m a g ą  za tem nie 
k rępowani  m c ze m bez świadków r o z m a ­
wiać ze so bą  do  woli. P o d ob n ie  p o m ie ­
szczono t a k ż e  aus t ro  węg ie r sk iego  mini s t r a  
sp raw zagran iczny  d i  w j ednym pałacu o 
bok  kanc le rza  n iemieck iegu  widoczn ie w 
tym celu,  aby  im dać s p o s o b n o ś ć  do  s w o ­
bodnej  i s zczegółowej  wymiany  myśli.

powiedzi  na toas ty  genera ła  F e r r o n a  i ro> 
sy jskiego ka p i t an ą  K a ba łu w a  —  oświadcza  
Perteoeranza  we w s tę p n ym  a r tyku le  , że 
t rójprz.ymierze j e s t  j e dy ną  ręko jmią  e u r o ­
pej skiego  poko ju  i u t r zym ani a  nada l  d o ­
ty c h c z a so w e g o  s t a tus  quo.  Dz ienn ik  ten 
zachęca  r z ą d ,  by wytrwał  na raz ob lane j  
d rodze  i wzywa  kraj,  by  nie ża łowano ofiar 
dla zapewnien ia  pokoju,  i zaoezp ieczen ia  
przyszłości  z j ed n o c zo n y c h  Włoch .

Pry w at ne  szyf rowane  t elegra' !  y  z L i ­
się poufnego  cesa rza  VVjlhclmji ł  «»“V/.bony d on o sz ą  o  wa lkach  u l i cznych na

wie lką  skalę między republ ikanami  a poli- 
cyą .  D o ty c h c z a s  p o d o b n o  ty lko  t r zech lu 
dzi śmie rć  ponios ło,  ale po  obu  s t ronach  
b a r dz o  wielu r annych .

Dn ia  18-go b. m. nas tąp i ło  starc ie  
oddzia łu  pol icyi  7 t ł um em  ul icznym, pod- 
uszcz any m przez r epubl ikanów.  G w ard ya  
municy pa l na  p rzyby ła  na  p o m o c  policyi  i 
zmus zon a  była użyć broni  palnej .  Mnós two  
os ób  rannyc h .  A r e s z t o w a n o  42 ek s ce d en -  
tów.

Po ło ż t n ie  w ogó le  ba rdz o  k ry tyczne.  
Pod n ie co ny  t łum nie d ozw al a  p rzybi j ać  do 
por tu  okrę to m angh Iskim.

Podob n ie  iak p o  m a n ew r ac h  pod  N a r ­
wą, tak i obecnie ,  p o  ćwiczen iach pod  R ó ­
wnem,  p rzys ła ł  ca r  w. ks. Mikołajowi s t a r ­
szemu p ismo odręczne ,  w k tó r em wyra ża  
mu  uznanie  swoje w na d er  pochlebnych  
w yra za ch  za zna k om i t e  p rzyg o tc  wanie woj-\ , .
ska i w y bo rn e  jego p rowadzen ie.  Inny  ukaz ] -My p ierws i  p o d a l i ś m y  w kfOIlice
ca r sk i  po leca u rządzenie  telegrafów w twier  n a s z e g o  p i sm a w i a d o m o ś ć  o spos trze -

P o t w a r z.

żenili minist ra wojny,  iż ch łopcy  opu­
szc za jący g a l i c y j s k i ' s zko ły  ludowe i 
wstępu jący do zak ła d ó w  w o j s k o w y c h , - 
częs to— gęsto nie pos iada ją  dos ta t ec z­
ny cli wiadomości  z historyi  aus trwu-kiej .

uV. Sfr. tfr ts se  i z nią l a z t m  pół- 
l i rzędowy & )-em denlla tt w y ś r u b o w a ł y  
ten fakt  d ro b iazgow y  do zn aczenia  po ­
l i tycznego .  a  J\f. 9 r .  Sdrcssc w sposób 
pod ły  i z jadl iwy  odm aw iaj ąc  nam po­
czucia łączności  z monarch ią  nust ry ack ą  

! i d en u n cy u ją c  „ t  r a d y r y e J  a g- i e 1- 
; 1 o ń s k i e “ , s k ie ro w a ła  ost rze k ie ru ­
jącego a r ty ku łu  z d. 17. września t akże  
i przeciw Czechom,  ab )  ich pobić,  a 
jak to ten o rg an  cen tra l i s tyczny lubi, 
kra jowi naszemu zaszkodzić

C a ł y  a r ty k u ł  J f. &>■. tfresse  opa r ty ,  
jest na  m y ln y ch  da nych  i złość semicka 
przesadz i ła  rzecz,  przei s toczy ła  falcta.

B rak  wiadomości  historyi pańs tw a  
i domu panującego ,  ch oc ia żby  nawet  
istniał,  nie mógłby  b y ć  p rz yp isanym  
u nas  złej woli lub tendcncyi  jakiej ,  
zw łasza ,  że nasi  pos łowie  w Rad zie  
p ań s tw a  (lali czynem w yraz pa t ry o tyzmu .  
I l ek roć  minister  f inansów m ó w i ł ,  dajcie 
p ieniądze !  - -  to mimo naszej  nędzy 
wycisk:  l i śmy z k ieszeń os tatn ie  grosze  
i s k ł ad am y  je  d la  monarchi i .  I lekroć  
cesarz  żą d a ł  naszej  krwi  uchwali l i śmy 
bez sze mran ia  powiększenie  s tanu c z y n ­
nej armi i i us tawę o pospol item ru s z e ­
niu, a  chociaż  w raz ie  wojny kra j  nasz 
będzie n a r ażo n y  na  najs t rasz l iwsze  s p u ­
s toszenia,  p ra g n ie m y  z na sz y ch  piersi 
u t w o r z y ć  przedmurze ,  po za  k tórem 
s tanic bezpiecznie dynasty a  i ów mo­
narcha ,  k tó ry  g łuchy n a  pods ze pty  
cent r a l i s tycznych giełdowiczfiw,  u sza ­
now a ł  nasze  p ra w a  hi s toryczne i po ­
zwoli ł  nam się n a z y w a ć  i :,y ć  P o la ­
kami.

P o fw ar z  cficuc f r .  4 resse nie d o t y ­
czy w y łąc zn ie  Ga l icy i  lecz tych w s z y ­
s tk ich  s z k ó ł ,  z który cli pochodzący 
uczniowie w y k a za l i  n i edosta teczność

MAŁPA.

S o b o ta  wieczór  wyp ła ty  po  fab rykach  
i w ar s t a t a rh .  W  tym schyłku dnia,  k tó ry  
jest  za razem końc em  tygo dn i a ,  czuć już n a d ­
c h o d z ą c ą  niedzielę.  Na  całej długości  f ab r y ­
czn yc h  ulic, p rzed mieść  Paryża ,  s łychać 
k rzyki ,  n a w o ły w a n ia ;  po  rog ach  uhe,  gdz ie  
o tw ar t e  drzwi  szynków,  bitki i p op ych an ia .  
W  tym t łumie ro bo tn ików,  k tó r zy  nie m o g ą  
się pomie śc ić  p o  t rotoa rnch,  ś rodk iem s p a ­
dzistej  ulicy d ą ż y  ku mias tu  w p rzec iw ny m 
k ie run ku  ku górz.e, cień jakiś ma ły  i szczupły.  
U b r a n a  w szal za ma ły  i czepe k  za d u ­
ży, ma ła  ta  figurka b lada  i d r o b n a  wy 
g lą d a  j a k b y  zaws tydzona ,  p rze lękniona ,  n i e ­
spoko jn a  I Gdzie o n a  idzie ? . .  czego szuk a  F. 
W  po śp ie sz ny m  jej  c h o d z ;e, w spo jrzeniu 
p r os to  p r zed  siebie u tk w io n e m  widać ten 
n iepokó j ,  tę  n iepew noś ć  i to py ta n ie ;  „Ze 
b ym  ty lk o  zdąży ła  1 " Mijają ją wyrobnicy,  
eg lą d a ją  się za nią śmie jąc  się złośliwie, 
oni  ją  wszyscy znają i bezl i tośnie  z po w od u  
jej b r zy d o t y  nadal i  jej p rze zwi sko :  „Małpa !  
I  t e raz o to  wołają za n i ą :

—  Pat rzc ie ,  m a łp a !  . . .  m a ł p a  W a l e n ­
tego idz.ie d o  sweg o  m ę ż a  ! . .

I d rażnią ją,  k rzyc zą  c h ó r e m :

— Znajdzie go ! Nie znajdzie  !

A  ona,  j ak by  ich nie s łyszała wcale,  
idzie i idzie dalej  ciągle,  i jes t  j u ż  z m ę ­
czona ,  bo  ta ulica, k tó r a  p rowadz i  do  r o ­
ga tek ,  j e s t  d ł u g a  i s t roma .

Nareszcie  p rzyby ła .  T a m ,  na sa m y m  
k r ańc u  p r ze dmieśc ia ,  na  rogu bu lwarów 
zewnęt rznych ,  znajduje się wielka f abryka.  
W chwili ,  gd y  przyszła,  z a m y k a j ą  właśnie 
drzwi,  pa ra  z maszyn ,  w ypu szc zon a  do  
r y ns z t ok ó w  wy d o by w a  się z os t rym gwi- 
7. dem i hałasuje j a k  lo k o m o t y w a  Os ta tnie  
resztki  dy m u  z wysok ich k o m in ó w  p n ą  się 
ku górze ,  a rozgrzane  po w ie t rze  nad p u ­
s tym bud yn k ie m zdaje się być w y p o c z y n ­
kiem,  wytchn ien iem pracy ,  k tó r a  dopie ro  
co się zkończyła.  Ws zys tk i e  ognie  poga-  
sz ne ; j e d n o  ty l ko  małe świa tełko błyszczy 
na do le  za o k n e m  za kr a to w ane m : to  l am ­
pa kasyera.  Al e  otóż i t o  os t a tn ie  świat ło 
zgasło właśnie w tej chwili.

B iedaczka  ! p rzysz ła  za późno ,  wszys t ­
k o  sk ońc zon e  ! Co  ona t eraz  poczn ie  ? Gdzie

go  znajdz ie  b iedna,  żeby  mu wydrz eć  p i e ­
niądze.  żeby mu niedać p i ć . . . .  i przepić  
w sz y s t k ie go !?  A t am w d o m u  t i k  ba rd zo  
po t r ze ba  p ieniędzy 1 Dzieci  g łodne  na p ó ł  
nag ie  . . . Myśl  o nich ro zp a cz ą  j ą  prze ję ła  i 
opa r ł sz y  się o śc ianę  z oczy ma  wle p i ony ­
mi w c iemno ść  wieczora,  s ta ła  t ak  nie 
szczęśl iwa,  bezsi lna  do  dalszej  drogi .

Na  p r ze dm ieś c iu  szynkownie p r z e p e ł ­
nione są świat łem i hałasem.  Ca łe  życie 
z c i chych obecn ie  f abryk,  p rzenios ło  się w 
te jaskinie.  Przez b rud ne  szyby,  za któiy-  
mi us t awione flaszki i butelki  z wód kam i  
różno  ko lo rowymi  — krzyki ,  śpiewy,  t r ą ­
canie  się szklanicami rozlega  się po  ulicy 
wraz  z b r zę k ie m  p ien iędzy  p ad a j ąc y ch  na 
cyn ko w y  blat  sz y n k o w e g o  stołu.  A pienią 
dze te roz rzuca ją  ręce j e szcze  zczerniałe 
od  p racy.  Z m ę cz o n e  d łon ie  rozpa r t e  są po  
s tołach,  un ie ruc ho mio ne  znużeniem,  a w 
niezdrowej  a tmosferze  tych miejsc o h y d n y c h  
nędzn icy  ci z a p o m n a j ą .  że w d o m u  nie ma 
ogn ia  i n i e m a  na ogi< ń, i że  t am  żona i 
dzieci czeka ją  i z i ę b n ą ! . .

Pod  tymi  ni.skiemi oknami ,  j edy nym i  
w k tó r y ch  się świeci  na puste j  ulicy,  p r z e ­
chodz i  t am i n a p o w r o t  j a k i ś  cień ma ły  i

s z c z u p ł y . . .  Szuk a j  szukaj  b ied na  m a ł p o ! .  
O n a  t a k  chodzi  od  szynk u  do  szynku ,  za 
g ląda  przez okna,  wyc ie ra  b r zeg  szyby  c h u s t ­
ką,  pa t r zy  i obchodzi  ci ągle n e s p o k o j n a  
ro zgo rączkow ana .  W  tern nagle zadrżała,  
jej W a le n t y  j e s t  tu, wiązi  go  p rzed sobą.  
P rzys tojny to mężczy zn a ,  wysoki,  b a r c z y ­
sty ; włosy mu  się wiją na głowie i d o ­
p r a w d y  dobr ze  mu w tej białej bluzie.  O- 
toczyli  go,  słuchają,  mówi  . . a on mówi  
tak pięknie,  a p rzy te m on funduje ! Przez 
cały ten czas  b ied na  stoi za ok n em  i drży 
p t r ząc przez sz y bę  w to trncjsie,  gdz ie  pod  
świa t łem gaz ow em ,  p rzy  stole zas t awionym 
bu te lkami  i s zk lankami ,  siedzi jej  mą ż  z 
towarzyszami  p r a c y  i p i j ańs twa .  T a  zz ię ­
bnię ta  za o ' ; nem  kob ie ta ,  to  istny,  ży jący  
wyrzu t  s mienia.

Ale W a l e n t y  jej  niew:d/.i .  O n  zajęty,  
p o r w a n y  w tok ro zm o w y  i d y s k u s j e  szyn­
kowe  p o n aw ia ją ce  się p rzy  każdym kieli­
szku i n igdy  me sk oń cz on e ,  nie widzi je j  
bladej  i wynędzniałe j  tw a r . y ,  k tó ra  go  w o ­
ła z za Sz.yby, nie widzi tych ócz,  k tó re  
j e g o  w z r o k u  szukają.  A  on a  nie śmie wejść,  
iść po  niego,  t am,  miedzy  jego ko ' egó w,  
b y ł oby  to  zawstydz ić  go  ty lko!  G d y b y ż
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w indi> mości  tak  n iezbędnych  dia n i«_ i ■ 
Sumy cl). C') s :i; Galii  yi do tyczy,  to,  
odimśiia władz. i  k ra jo w a  < (1 d a w n a  już 
k l wl t i  nacisk  na  pot rzebę dok ładnej ,  
d biej  i pilnej m i lk i  l iistoryi państwa 
i d o m u  pa nu jąc ego  j uiożei ;.y z a r ę c zy ć ,  
żc u c z n i a  i o ‘' s zkó ł  Judow ycb u nas  
wiedza  jfljileko więććjSeo l iudolfie z, 
H a b s b u r g  i o M lĘ f i  esie, niż o 
królu dituic Kaz.ii Sobieskim.

Biu fokracya gal i cy j ska  mówi dziś i  

i pisze po polsku,  to j ednak  nic po 
z b a w i a  kraju  uczuć nr . s t ryaekid i  i d y ­
n a s t y c z n y c h ,  a jeśli J ftu e  f r  tfresse  
clu-e w s t ronnic twie  d w o r s k im i  obinlz.’ć 
do nas  nieufność,  by zapewnić  zwy- 
ci<;ztwo s t ronnic twu swemu,  i znów z 
drugiej  s t rony,  p iekąc  p.rzy jednym li­
gnin  dwie pieczenie,  przys tawić  s to ika  
Czechom,  to możemy ją zapewnić ,  że 
w y b ra ł a  z lą  drogę,  g d y ż  nasza  repre- 
z e n t a c y a  nie za niedba wnieść  protestu 
i odep rzeć  n ap aść  wobec tych,  którzy,  
jeśl i  nie o na sz y m  p a t ry o ty zm ie  a u ­
s t r i a c k i m ,  to przy najmniej  o naszej  
uczciwości  poli tycznej  wą tpić  nic p o ­
winni.

Od siebie radzim y denuncyai i tcc ,  
aby  cz u w a ła  raczej  nad manifes tacyami  
wc W iedn iu ,  j lanowanicni  przyjęcia 
Cesarz i Niemiec,  k tóre  m o g ą  bardzo  
ł a tw o  w y p a ść  ant idyn astyeznie .

K O R E S P O N D E N C Y E .

D Dromil, d. 19. września 1890.

(N o w a  Jerozo lim a).
Spełni ło się dziś to,  co jnż dawno  p rze­

widywal i śmy.  Kończy się i. pospiechem b u ­
dowa nowego ra tu sza  ale chi  ha tylko ua 
to, aby  nowo w y b r a n y  burmist r z Hcrseh 
Blumenfeld,  otoczony św i t ą  pokaźną  swvch 
współbrac i  pej sowców,  zasiadł  w pełnej  
chwale  n a  mm,  g łaszcząc  sw ą  p u rp ur ow a  
b rodę  i łokciowe pejsy a p rzypa t ru jąc  się 
z wyso ka  tym,  k tórych  p racą  i n a  ich w ła ­
snej ziemi w y b u d o w an y  s t a n ą ł .  Smutco  to 
nie ste ty p r zy p a t ry w a ć  się t emu,  czegośmy 
się dziś doczekal i  a p rzekonać  się mogą  
o prawdziwości  mej przepowiedni  przed k.lku 
tygodniami  w ł amac h  gościnnej  G azety  P rze  
m ysk ie j um.cszczonej i niech osądzą  o ile 
mia łem słusznie,  ci, k tó /zy mnie o antisc- 
nii tyzm posądzal i .  Lecz  niestety numery  
zam kn ię to  a nasze żyd k i , w idząc t a k  szczo­
d r ą  opiekę nad  sobą ,  szukal i  skrzę tnie  za 
koresponden tem.  Li tościwa rąc zk a  „Al l iance 
Israelite-1' i o naszem mieście nie za p o mn ia ła  
a  uw aż a j ą c  nas,  widać,  ju ż  za nieudolnych 
do r / a d z e u ia  się sobą,  n a d a ła  nam następu 
jących ojców m*iasta: Hersc ha  B l u m e n f l d a  
burmis t r zem,  L e o n a  Brauuera ,  zast ępcą b ur ­
mistrza,  assesorami  zaś,  Mojsia Richt  ra, 
I c ia  S te r ub e i ma  i N a t a u a  B rala ,  a dując 
dowód  swej wspaniałomyślności ,  pozwoli ła 
katol ikom przyna jmnie j  j e d n e g o  swego wy

jeszcze  by ła  p ię kn a ,  ale ona  b iedna. . .  t a k a  
bi zy dka

A c h  dawniej  p rzed dziewięciu laty,  k i e ­
dy  oni  się poznal i ,  t o  było wca le co inne ­
go ! W t e d y  by ła  świeżą i ł adn iutką ,  co r a ­
no idąc do ro bo ty ,  sk r o m n ie  i b iednie  u- 
b r a n ą  ale z t ą  szczegó lną  p a r y ż a n k o m  wła ­
śc iwą ko k ie te r y ^ ,  um ie ją cą  p o k r y w a ć  i s t roić  
swoją  b iedę,  sp o ty k a ła  go — równ.eż do 
p r a c y  d ąż ąc eg o .  Po ko cha l i  się odrazu ,  gdy  
za ledwie  spo jrze l i  na siebie,  ale pon ie waż  
nie mieli  p ien iędzy ,  musieli  do sy ć  d ługo 
czekać  nim się p ob r ać  mogl i .  W re szc ie  j e ­
go  m a t k a  da ła  M a t e r a c  ze sw eg o  łóżka,  
m a tk a  j e j  równ ież  coś  o d  s iebie na j po t rze  
bn ie j szego  — resz ta  do pe łn i ł a  sk ła dka  w 
p racowni ,  gdzie p ocz c i wą  dz i ew czy nę  b a r ­
dzo  lubiono  —  i t a k  zbu do w ał o  się szcz ę ­
ście.

S u k n i  ś lubnej  po życ zy ł a  sedna z k o le ­
żanek ,  welon  wyna ją ł  l ryzyer  i poszli  tak 
r ano  p ie ch t ą  do  kościoła.

P rzy  spi san iu  aktu  t r ze ba  by ło  czekać 
aż bog a t s i  się o d b ęd ą ,  w kościel e t r ze ba  
by ło  czekać,  aż się skońc zy  j a k a ś  ms z a  ż a ­
łobna .  P o t e m  on  j ą  zapro wad z i ł  gdzieś  tam 
daleko ,  na j a k ą ś  c i a sną ,  ul iczkę na  przed-

b rać  sobie asesorem p. Teofila Brzozowskiego.  
R e . u l t a t  więc t a k i :  Burmis t rz ,  za«tę:)t 'a 4 
asesorów i 14 radnych żydowskich.  Wsze lk ie  
porozumienia ze st rony katol ików o d r z ą c J  
Izr.iel ze w zg ard ą  i pos tąo  l tak,  jak z gó w  
„Alkanu* I srael i t  “ wskazała .  Otóż mamy 
rzątl w rządzie  w n.-.szym k ra j u  a dopełnią 
mia ry z ł ego ,  j a k i e  nam grozi ze s t roni  
izraeli tów, ci katol icc.  któ>v.v p r zy k la sku ją  
a raczej  pop i f ra j ą  dążnośc i  Izraela.  Przeciw- 
p o u r / s . c m u  wy b  -rowi wn esli kat> licy pro 
test.  Nie można pochwal ić  i dsroefać owym 
•parom w naszym powiecie,  /. których po­
parcia u nas Izrael  g łowę tak wvsoko  nosi. 
Oto przytoczę k i lka  p rzy k ła dó w.  U nas sól 
powiatowa w ręku Ii i i t i t ernhe '  m a ; drzewo 
w lasach kamer.- lny ih  i całej  okol icy w 
ręku N a ta n a  B o ’c*] »; d o s t i w a  di zew a na 
salinę w ręku  Na ta ua  B o i e l a ;  wyrób  gą- 
tów | ;rzcz okoliczny biedny lud  w ręka,  li 
żydowskp  h ; ws/.aJkie przedsięb io rs twa n. p. 
budowa r.i tusza i S /ko ły  w ręku B oe la  et
0  -mj>, etc. etc., icdi.em słowem nic ma ani 
j - du e j  r z e z y ,  do k tórejby przypuszczony 
b ’-ł katolik.  A kto t emu  win ie n?  Oto nikt 
inne ,  jak tylko nasi m a rs z a ł k o w i e ,  nasi 
por ł-wic ,  nasi bn rmist i zowie,  nasi panowie 
a w końcu i r ząd  jako właściciel  sal in.  Z i ­
ry to wan i  więc tym sm ut ny m naszym s tanem 
rzeczy śmiem się zapy tać  jeszcze naszych 
miłych ojców mias ta  obecnie wybranych,  
czy też ich H sr s i h ,  pan  burmistrz ,  mnie  pisi ć
1 c/.ytsć po polsku.  Z ic ho dz i  wątpl iwi  ść u 
uasztgo  przysz łego burmis t r za  mi-,sta pod 
względem tych studjów elementarnych.

Sprawy krajowe.
A nkieta  gm inna.

Wydzia ł  k ra jowy w wykonan iu  pole 
cenią S - jm u ,  uchwalonego  w ubiegłej  ka 
ilenoyi, p< s t anowi ł  po p r zep row adz en i u  re­
formy us t awodaws twa  gtninDego d la  miast  
pierwszorzędnych,  p rzystąpić do A n n y  a 
s t awy gminne j  dla  miast  drugorzędnych  i 
mi mleczek.  W tym celu zw o ła n ą  zo s t i ł a  
przez W y d - i a ł  k r a jo w y  ank ieta ,  k tóra  ze­
b ra l i  się d. 17. bm. m a j ą c  za p- d s t i w ę  do 
obrad  refe ra t  r adcy W y d \  kraj .  p. Michal­
czewskiego.

Marszałek krajowy,  za g a ja jąc  posie­
dzen ie ,  ( świadczy ł ,  że Wydz ia ł  krajowy 
korzysta  z k ró tk iego czasu,  przed z wołaniom 
Sejmu pozos tał ego,  i dlati  go sprosi ł  ankie tę ,  
którab.y p rzeprowadz i ł a  dyskusyę nad  proje k ­
tem za rysu organizaoyi  miast  i miastecz k. 
Uchw alone  zasady będą  dla W y dz ia łu  k r a ­
jow eg o  ws k az ów ką  do ułożenia pro jektu  
do ustawy,  k tó ry jeszcze w bieżącej  sesyi 
Sejmowi  będzie mógł  być przedłożony.

i*. Romanowicz zaznaczył ,  że rozprawa 
ogólna obecnie  me  do prowadz i ł aby  do ż a d­
nego rezul tatu z powodu,  iż kwes tyi  zasa d­
niczych do "ozs t rzygnienia nie ma,  prócz 
lednej ,  czv n ienalcża łohy  w tej Ustawie o- 
rzee połączenia obszarów dworskich z mias ­
tami i miasteczkami .  Wszys tk ie  inne kwe- 
stye ,  po ruszane w referacie,  który stanowi  
przedmiot  obrad ,  m a ją  ce.-lię a d m in i s t r a c y j ­
nych środków.

Po p rzemówien iach pp. dr.  Werosz- 
czyńikicgo,  dr.  F r uc h tm u n u ,  Rom ń znka,

mieścin,  w y s o k o  w g i ą b  k u r y t a r za  do p o ­
koju sm u t n e g o ,  ci asnego ,  p rawie  c i emnego.  
Można  się b y ło  odrazu  zniechęcić to  wszyst  
kiego.  T o  też i s zczęśc ie  ich nie długo 
t rwało.  J a k  zaczął  z.yć z p i j akami ,  tak i 
sam pić zaczął .  O n a  widząc,  że  inne kob ie  
ty  p łaczą  tylko,  s t r aci ła  także odwagę ,  i 
ca ły  czas,  k tó r y  on t r awi ł  w szynku ,  p r ze ­
s i a dywały  u sąs i adek  p łacząc z mmi  i 
kołysząc  n ieus tannie  s k a r ż ą c e  się dzieci.  
Ciąg ły  ten płacz z robi ł  ją t a k  b r z y d k ą  i 
je nu winna  to  p rzezwisko m 4py,  k tórem 
ją  o b d a r z o n o  w pracowni .

S ta ł a  t a k  d ługo  i d ługo  chodz i ła  p rzed 
sz yn ko wn ią .  S łychać  j ą  jak s t ą p a  c i ężko  i 
powo ln ie  po  rozdep ta r . em błocie l io t o a r u  i 
s łychać  jej kasze l  g ł ę bok i  i suchy ,  gdyż  
wieczór  a raczej  noc  j e s t  d żd ż y s t a  i zimna.  
Jak  d ługo  t a k  s tać j e szcze  będzie b ied na  
k ob ie ta  ?

Dwa,  t r zy  razy t r zymała  już za k l a m ­
kę  — ale za każd ym razem  s t r ach  j ą  p o ­
ws t rzy ma ł  i wstyd.  W  końcu  j e d na k  myśl  
o dzieciach zgłodn ia łych  wstyd  za ta r ł a  i 
o d w a g ę  zastąpi ła .  Wch od z i .  A le  zaledwie 
p r ze s t ąp i ł a  p r ó g  p r zy w i ta no  j ą  w y bu ch e m  
br u ta l n eg o  śm i ec h u  :

lir. Łos ia  i Michalczewskiego przystąpiono 
do r o - p r a w  szczegó łowych,  w toku  k tóryi  li 
uchwalono nas tępu jące zasady,  jako pod­
stawę do ułożenia p rojek tu  us tawy  gminnej  
■ID drugorzędnych  rniast i miasteczek :

1. N d e ż i ł n b y  w p r - j ekc ie  d i  us t awy  
dla miast  i miasteczek,  tak s m o  jak się to 
stało dla  miast  30, silniej z .z łączyć,  żc 
zwier/.chuość g m in na  j - st o rganem za rządza 
l ą iym ,  a r ada  g m in n a  tylko uchwa la jąc ym 
i koi i t rnlu-ącym,  a odpowiedz ia lność nacz 1 
mka gminy  o z n a c z ' ć  ściślej i postanowić,  
ze naczelnikowi  gminy  me wolno j r s t  mu 
odpow ii dzialnością  z kimkol  ick się dziel ć, 
ani j)iaw swych  i obowiązków- na rzecz czy- 
;ąk.  Iwick się zrzekać.

2) W  celu us i r i ię i iu  b raków,  j a k ie  się 
okazały  [iod wzg lędem kasowości  i r a c h u n ­
kowości  w gminach ,  uchwal i ła  a n h i t t a  za 
mieścić w p ro jekc ie  nas tępu jące  postano* 
i i e n i a :

a) W y d z ia ł  krajowy orzeczeniem po­
s t anawia,  k tó re  mias ta i mias teczka  obo­
wiązane  są trzyni.  Ć ka sy e ra  i k> ntr. lma,  
i względnie jedneg  > z tyeu dwóch funkey- 
onaryuszów.  Z ara ze m ma być w y d an a  dwo- 
j - k a  ins t iukcya  d la  p rowadzen ia  r a c hu n ko ­
w o ś c i— jedna dla miast  i miasteczek więk­
szych, wed łu g  w/.i-ru d ek re tu  nadwornego  
z roku 1836 — druga dla rui.ist i mias te­
czek  niniejszych,  smacznie ł a twiej sza .

b) Rada  gm in na  ob owiązaną  jest  sk o n ­
t rować kasę mie jską i kasy zak ładów i fun­
duszów-, zostającymi pod zar  ądem  gminy,  
przynajmniej  cztery lazy  do m k n  za pośre­
dn ic twem wybranej  komisyi.

c) J e ż  hby cz łonkowie komisyi alo- 
ż i n e m u  n i  ni.-n obowi ą z k i w i  zadość nie 
czynili,  może W y d z ia ł  powiatowy zasądzić 
k aż d e g o  z członków na g rzywnę aż do w y ­
sokości 20  zł., oraz zarządzić skontruoi  kasy 
gminnej  i zak ład ów  pod za r  ądem gminy 
zostających na koszt  gminy.

d ) N ad to  o b o w i ą z m y  jest Wydz ia ł  po­
wiatowy w miarę potrzeby skon t rować  nie 
spodziewan ie  kasy gminne.

Na wniosek D ra  F rm btm ma  uchwalo­
no n as tęp u ją cą  z a s a d ; :

e) Komisya skon trująe. i  jes t  obow iązaną 
po ka żd era  skontrze, przedł  żyć  r e r tcyę  n a ­
czelnikowi gminy ,  który pud a  ją do wiadn 
mości r ady gminnej  i przedłoży odpis  W y ­
działowi powiatowemu.

N a  wniosek radcy dwo ru  hr.  Łos ia  
uchwalono nas tępu jącą  zasadę :

f)  K a ż d e  członek rady  w ybr an y  do 
komisy i kon trolujące j ,  jest  obowiązany p r z e ­
jąć ten manda t ,  jeżeli nic udowodni  abso I 
lutniej niemożności  pełnienia gc.  [

Auk ie t r  uchwala  zalecić Wydziałowi 
k ra jowe mu do uwzg lędnienia przy kody fi- 
kacyi  pro jektu  do ustawy nas tępujący  wnio 
sek hr. Ł o s i a :

g) C / ł  uiek r a d y  przez Wydz ia ł  powia ­
towy d w a  razy bez s k u tk u  ka ra ny ,  może 
być skazany  na ut rat ę urzędu radnego  (u 
s t a w a  kraj .  w Dalmacyi  z, r. 1873 zaw ie ra  
tu kie postanowienie) .

3 W celu u tun ięe ia  b raków w pr o w a­
dzeniu r achunkowośc i  d rugorzędnych miast  
i mias teczek ,  ncbwala a nk ie ta  wprowadz ić  
nas tępu jące  zasady  do p ro jek tu  u s t a w y :

a ) Najda le j  w miesiąc po up ływie  ro­
ku  admin i s t r acy jnego  obowiązany  jest  n a ­
czelnik gmrny przedłożyć radz ie  gmmnej  
roczne rachunki  wszystkich funduszów.

— Patrz. W a l e n t y ,  m a ł pa  przysz ła  ! — 
powt a rz a ją .

Drż ąca ,  zmieszana,  za t r zy ma ła  się na 
p rogu ,  nie wiedząc  co począć  dalej .  On  p i­
j a n y  i wściekły pod n iós ł  się z miejsca.  Jak- 
t o !  ona  śmie p rzy ch od z ić  po  n iego aż t u ­
taj, śmie zaws tydzać  go p r zed  t o w a r z y s z a ­
mi ! o n a !

— Z ob ac zys z  !. . poczekaj! . . .
Rozwśc iek lony .  s t raszny,  z, p i ę śc iam

zaci śmętemi ,  W a le n t y  rzuca się ku niej. N ie ­
szczęśl iwa ucieka  w p o ś r ó d  k rz y k ów  pi ja 
nej t łuszczy.  On  w yb ieg a  za n ią  na ulicę,  
goni  ją  i c h w y ta  na rogu ulicy....  C iemno ,  
czarno,  n ikt  nie p rze cho dz i !  Nieszczęś l iwa 
m a ł p o !

Ale  nie ! Zdała  od k o le gó w  wzięty po 
j edyńczo  robo tn ik ,  nie jes t  już. t ak zły. 
Miłość własna źle ro zumi ana ,  na jwiększą 
tu g r a  rolę.  T e r a z  sam  na sam z nią, już 
ochłonął ,  os tygł  i żałuje swego  uniesienia.

T e r a z  idą we dw oj e  p od  rękę do domu  
i w cisz.y no cne j  s łychać  głos  jakiś zag 
niewany,  skarżący  się, za chr yp ły  od  łez, 
to  nie  W a le n ty  k rzyczy,  to kobie ta . . .  M a ł ­
p a  mści  się za swoje.

b) Ra da  gmin na  . .buwiązaną j a s t  s p r a w ­
dzić roczne rac hunk i  wszystkich funduszów 
uajd- l ej  do ‘2 m esię^y po ich przedł  rżeniu.

c) J eź  li komisy ,* r ady gminnej ,  wy­
brana do sp r awd zen ia  r achu nk ów,  o b ow iąz ­
kom swoim w t rmiuie ust swą oznaczonym 
zadość nie uczyniła i zwł- ki należycie nie 
usj irawiol iwiła,  nn>że \V\d  uał  powia towy
na ł n ż ić  grzywnę na poszczególnych cz łon­
ków aż  do 20 zł. i zarząd ć. od rady  g m i n ­
nej, ażeby inną  k o m is ie  wybrał . i .

d) J e że l i b y  i to za rządzen io  sku tku  
nie odniosło,  lub j eże l iby  lKłciiunki gminy  
by ły  widocznie niedbale p rowadzone i z na ­
czniejsze nie|irawi(lłovi ości ji o m ' ni ę te, na ­
tenczas  mi że W y d z ia ł  powia towy zarządzić 
sp rawdzenie  r ac hu nkó w  na koszt  g.niuy.

e) P rzec iw orzeczeniu W i d / i  łu  jio- 
wiatowego,  za rządza jące mu sprawdzen ie  r a ­
chunków na koszt  gmini-,  przysługuje radzie 
gminnej  r ekur s  do Wydz ia łu  krajowego.

j )  Jeśl i  gmina wzbrania f-ię uiścić 
kosztów spraw dzenia,  może Wydz ia ł  j>ow ia- 
towy t a ko w e  w budże t  gminy  wstawić i po­
kryć d od a t kam i  do podatków.

Po krótkiej  dyskusyi  uchwal i ła  an- 
kie a nas tępu jącą  zasadę według  s t i l i zaey i  
j). Romanow l c z n :

g) R da g m i n n i  może wyznaczać człon­
kowi r ady wynagrodzenie za sprawdzenie 
r achunków w ed łu g  w Ł s n e g o  uznania.  Tu 
uchwa ła  w y m a g a  zatwierdzi uia Wi działu 
powiatu wego.

( D .  u. )

Sprawy miejscowe.

Cyfry mówią.
O g imoazynm w Przemyś lu wiele m ó ­

wiono i pisano w dzienn ikach z tego po- 
w id n ,  że ua d om ag an i a  się Rus inów utwo­
rzono przy nim pa ra lelkę r u sk ą  w pi, i y.azej, 
nas tępnie  w drugiej ,  a  obecn ie  w trzeciej 
klasie i że Rusiui  ż ą d a j ą  u tworzen ia  całi-g > 
g imua zyu m z j ęzyk iem wyk łado wy m ruskim.  
Otóż ze sprawi , zdaniu dci  ekcyi  p r ze m ys k i e ­
go g imnnzyum wypływa,  że z początkiem 
roku  1889 przyj  .to do głów nego g imnazyum 
702  uczn iów , w ciągu roku p rzyby ło  29 a 
do pierw szet i drugie;  k l a sy ruskiej  zajiisało 
się 105 . ogółem 8 3 6  uczniów publicznych.  
Z  powodu  znacznej  l u z b y  uczniów podzie­
lono klasę pierwszą i t r zecią  ua t r zy  od­
działy,  wszystkie inne prócz s iódmej  na 
d w a  oddziały,  wskutek czego l iczba wszys t ­
kich k las  w g imnazyum g łównem wynosi ła  
17, a z równ or zę dn ymi  klasami  ruskimi 19.

Miejscem urodzenia 180 uczniów gimi- 
nazyum glówDego był  P rzemyśl ,  70 pocho­
dziło z po \ i :  tu pr /emyskiogiy  379 z  innych 
jiowiatów Galicyi ,  509  uczniów mówiło ję­
zykiem polskim, 130 ruskim,  5 było Niem 
ców’, 1 Węgier.

Obrząd ku  rzym sko -k a t o l i ck ieg o  by ło  
385, g re t  ko-katol ickiego 144, żydów 114, 
ewangiel ików 2

J ę zy k a  ruskiego Uczyło się 108 uczniów, 
b i s t o m  kra ju o jczys tego 314.

Opła ta  szkolna w p ie rwszrm i drąg iem 
półroczu wynosi ła  10.020 złr.  Ta ks y  ws tęp­
ne, datki na -/biory na uk o w e  j irzyuiosły 
1097 złr. 40  et.

Rusinów w para le lkach był",  j a k  p o ­
wiedzieliśmy wyżi j ,  107,  w ciągu roku wy­
stąpi ło  9, pozostało 98.

R dem z P rz e m y ś l a  by ło  9 Rusinów,  
z powiatu  przemysł  lego 35, z i imyeh po- 
wia ‘ów w Galicyi  62, z Rosyi  1. Sam za­
tem Przemyśl  i okolica dos tarczyły  zaledwie 
44 uczniów narodowości  ruskiej .  Rodzice 
54 uczniów ruskich przemieszkiwal i  poza 
obrębem powia tu przemyskiego.

Czesne w pierwszem i drng iem p ó ł r o ­
czu w para le lkach wynosi ło 1150 zł. 6 5  R u ­
sinów uczęszczało na język jiolski. Grono 
nauczycielskie  sk ł a da ło  się z 11 profeBorów, 
5 nauczyciel i ,  19 zastępców nauczyciel i  i 6 
nauczyciel i  p r zedmio tów nadobowiązkowych .

W  Przemyś lu  istnieją dwie bnrsy,  pol ­
ska  i ruska.  W bursie polskiej  było a mie­
szonych  w zeszłym roku  36 uczniów, w bur­
sie ruskiej  im.  św. Mikołaja  12 Rusinów 
uczęszczających do parale lek.  Brac two  ce r ­
k iewne św. Miko ła ja  obdzielało odzieżą bie­
dną  młodzież Bzkolną na-odowosci  ruskiej .  
Przec iwko buruie św.  Mikołaja  występuje 
Czerw ona R u i  d la  tego,  że t am nie czczą 
ca ra  i p rawos ławia .

Z  powyższego sp r awozdan ia  widzimy,  
że można być ob rządku  gr.  k atoli i k . ego a  
należeć do narodowości  polskiej i odwrotnie.  
Na 144 uczniów obrząd ku  g r eck o  ka t .  do 
narodowości  ruskiej  pr/ .yznsło się 130, a 14 
Po laków.  J ę z y k a  rusk iego uczyło się ty lko  
108 uczniów, p rawdo pod obn ie  w tej liczbie 
by ła  znaczna ilość Po laków.

W  dwóch  pa ra le lk ac h  rask ich  było c
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k u m i  roku 98 rnzniów.  W roku bieżąc. '  m 
do Jszej klasy z* pisała się dos ta t eczna ilość 
dzieci ruskich.  Z tego wyuika ,  żo po ki lku 
latach nowe g im n a z j u m  luskie /.oktanie o- 
tw a i t cu ' ,  lecz z uazc/erl ikicin g ininazyum 
ru-k iego we Lwowie.  Już  bowiem w roku 
bieżącym w g i m n a z j u m  l w o w s k i m  je t o 2 
k la sy  m u n j ,  aniżeli  roku z e s . h g o .

S p r o s f t w a n i e .  Na artykuł unii*szezony 
w poprzednim numerze pod ty tu łem  „Nędza szkol­
n a - a dotykający stosunków naszego zakładu, -  
czuję się w obowiązku przesłać niektóre wyj a 
śnienia, o których umieszczenie w dzienniku pro­
szę. 1 tak co do nadmienionej w owym artykule 
rewizyi gmachu szkolnego P I ’. Benedyktynek o- 
świadezam, że rewizya ta przedsięwzięta z nakazu 
władz wyższych szkolnych skon-tatowałn tylko, 
że dla pewnej liczby młodzieży należałoby na 
mieście otworzyć nową szkole żeńską, eo się też 
później stało; przeczę zaś stanowczo temu, jakoby 
komisya rzeczona wykazać miała, że gmaeli PP. 
Benedyktynek ze względów tycli lub owych do 
użytku szkolnego s ę nie nadaje, założeine bowiem 
nowej kolonii nie daje prawa do zag la iy  inetro- 
poli.— Mówi dalej ów artykuł, że seminarzystki 
wskutek nowego rozgraniczenia zabrawszy na jw y­
godniejsze lokale dla siebie, znośnie są zamie 
szczone. za to z uczennicami szkoły wydziałowej 
postąpiono po macoszemu. Ależ takie twierdzenie 
nie zgadza sią z rzeczywistością. Artykuł ten, 
zresztą przedmiotowy, byłby całą prawdę powie­
dział, gdyby był dodał jeszcze, że w bieżącym 
roku szkolnym tak seminarzystki jak  utzcnnice 
starsze szkoły wydziałowej lepiej są umieszczone, 
niż dawniej, gdyż w skutek otwarcia nowej żeń­
skiej szkoły na mieście i ograniczenia w przyj­
mowaniu dzieci do 1, 2, 3 i 4 klasy przybyło 
więcej miejsca dla uczennic tak, iż przestronniejsze 
lokale zajęły w tym roku uczennice klasy V, VI. 
V II  i VIII.  co przecież jest tryumfem dla tu te j­
szej h y g ie n v ! Że szkoła wydziałowa nic. mogła 
być po macosznmn t r ak to w an ą . dowodem tego 
komisya, obecna rozgraniczeniu dwóch zakładów, 
w skład której wchodził reprezentant gminy p. 
Gamski. który byłby z pewnością nie pozwolił, 
ab y  przy wzajemnej rekompensacie prawa szkoły 
wydziałowej a względnie miasta były naruszone, 
to też nic dziwnego, że układ ten nowy został 
przez Świemą reprezentacją  miasta Przemyśla 
zaakceptowali}' a przez Wysoka Radę szkolną 
krBjową zatwierdzony. Prawda, że V. i VI. klasa 
wydziałowa są tego roku nadzwyczaj przepełnione 
i że nie można o naszych uczennicach powiedzieć: 
rari nanieś in gurgite  yasto, ale. z drugiej strony 
Dyrekcya uczyniła wszystko, co było możliwem, 
aby stan uczennic był znośnym, tj. by  nie zostały 
pasierbicami szholnymi. Przyjęła zaś Dyrekcya 
dlatego tak wielką liczbę, gdyż przymus szkolny 
tego wymaga a powtóre, iż ma nadzieję, że 
c. k. władze szkolne zgodzą się na zaprowadzenie 
przynajmniaj w V. klasie paralelki t a k , jak  to 
było w roku poprzednim, i w tym to celu jedna 
klasa próżna na I. piętrze jest zostawiona, cze­
kając rychło li będzie zaludnioną i wołając swoją 
ciszą: natura horret vacuum ! R s. J ó z e f  F a ła t  
dyrektor szkoły wydziałowej.

K R O N I K A .

P rz e m j ś l  d. 20. wr/eśnia .

D yrek cya  poczt o g ła s z a : ■bffcąwszy 
od 1. października b. r. kursować będą między 
Przemyślem a Birczą dwa razy dziennie pocztowe 
wozy posłańcze, urządzone do przewożenia po­
dróżnych. Należj-tość podróżna wynosi 4 centy 
od osoby i kilometra za miejsce w wozie, zaś 
3 centy za miejsce na koźle.

O d z n a r z e n i C .  Mii-bał Chomioki podoficer 
10. p. p., sj’n mieszczanina z Przekopania, który 
odbj-wa służbę w 14 kompanii wspomnionego 
pułku, otrzymał dnia 17. h. ni. w obecności pp. 
oficerów' i podoficerów z rąk pułkownika trzy  (3) 
dukaty w złocie, nadesłane z ministeryum wojny 
jako nagrodę dla Chomiekicgo, za jego dodatnią 
czyDność ratunkową przy pożarze w Hurku. Opróez 
tego został wspomniony Chomioki zamianowany 
przywódcą plutonu i wręczono mu pisemne po­
chwały od c. i k. ministelyum wojny i komendy 
korpusu.

O  s a m o b ó j s t w i e  ś. p. Ignacego Merty 
pułkownika 18. pułku obrony krajowej podaliśmy, 
że spowodowało je  cierpienie głowy i serca. Tym­
czasem donosi dziennik Deutsches V olksb laU  
w numerze 37 z dnia 13. b. m., iż samobójstwo 
ś p. Ignacego Mertj- spowodowało nieszlachetne, 
drobnostkowe, nieprawidłowe i postępowanie z 
nieboszczykiem przełożonego tegoż generała b ry ­
gadiera Zygadłowicza.

W y d z ia ł  T ow arzystw a g im n asty ­
cznego „ S o k ó ł1 ogłasza, że wpisy na ćwicze­
nia gimnastyczne odbywać się będą do końca 
września br. w sali gimnastycznej szkoły ludowej 
przy ulicy wodnej codziennie od godziny 12. do 
1. w połuduie. Opłata miesięczna od osoby wy 
nosi 50 ct.

Wr Uzupełnieniu naszego artykułu  u- 
inieszczonego w poprzednim numerze o „Otwarciu
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nowej synagogi11 dodajemy, że kasetowanie pu­
łapu, balustrada galeryi dla kobiet w roinańskiem 
stylu i ołtarz wraz z filarami w tymże stylu 
zostały wykonane wedle wzorów nrchitekty p. 
Juliusza Reinigera.

Z  l o r z c e b y .  Kilku terminatorów za tru ­
dnionych w pracowni ślusarskiej p. Borkowskiego 
zwyczajem chłopięcym strąciło orzechy z drzewa 
w jednym z ogrodów na Podgórzu. O tern do­
wiedziała się policj-a miejska i p. Kuzio zacy­
tował zbrodniarzy przed siebie. Ściągnąwszy z 
winnych protokół posunął się w ferworze sw'ego 
doj-bodzenia do tego stopnia, że terminatora, Ha- 
wrylaka w }’ p o 1 i e z k o wr a ł. Ciekawo jesteśmy 
ja k  się na tą sprawę będzie zapatrywać c. k. 
Prokuratorya.

N u p r z e j ś c i u  przez sz lak  kolejowj' na 
Md i szu została  onegdaj p. S., kob ieta  wiekowa, 
p rzy  sposobności zam y k an ia  ra m p y  le k k o  uszko­
dzoną

W Ó 7.ek ,  którym wożą amunicyą żołnierze 
przygniótł przedwczoraj swoim ciężarem żołnierza. 
Ciężko uszkodzonego odstawiono do szpitala.

I le  k o sz tu je  nauka .  Michaś, służący w 
drogueryi p. L. zapragnął umieć czytać i pisać, 
aby móc się tytułować „ laborantem11. Poszukał 
przeto nauczyciela i znalazł ucznia z 7 klasy 
gimnazyalnej, k tó ry  za zapłatą  1 zł. 50 et. 
naucza go codziennie przez godzinę tajemnic ele­
mentarza. W  ten sposób za zapła tą  5 ct. za 
godzinę, przestanie być .Michaś analfabetykiem. 
W stosunku do płacy aarobnika zwykłego wyno­
szącej dziennie 70 ct. wynagrodzenie pracy umy­
słowej jes t  bardzo skromnem.

Z l l i n r l i .  Maksymilian Stosik braciszek 
zakonu 0 0 .  Reformatów zmarł dnia 10 września 
1390 w 40 roku życia.

W y b o r y .  Do Rady powiatowej w Dobro- 
bromilu wybrano dnia 18. bm. z większych po­
siadłości pp. Józefa N o w o s i e l e c k i e g o ,  W ła­
dysława M ł o t k  o w s k i e g o ,  Władysława N o- 
w a c k i e g o ,  Bronisława N o w o s i e l e c k i e g o ,  
Bronisława C i e s z a n o w s  1; i o g o ,  Leopolda J a ­
n i s z e w s k i  e g o ,  J an a  C a p i ń s k i e g o  i 
Ludwika Un g e e r a.

D u b i e c k o .  (Rorespondencya G azety
Przemyskiej). Dnia 8. b. m. na korzyść tu ­
tejszej ochotniczej straży pożarnej, urządzili 
amatorzy teatralne przedstawienie, a t o : , Stryj 
przyjechał- komedyę br. Koziebrodzkiego i Po­
dejrzana osoba11, komedyę St. Dobrzańskiego. 
Pomiędzj t j  mi dwoma komedyami odśpiewano 
solo i w chórze kuplety, umyślnie dla naszych 
stosunków przez-jednego z tutejszych panów uło­
żone. — Licznie zebrana publiczność i to tylko 
inteligentna, nic szczędziła dłoni i słów zachęty 
do dalszej pracj' w tym kierunku, a wreszcie 
dziękując za nadspodziewanie mile spędzony wie­
czorek, wyszła przekonawszy się, że gdzie jes t 
dobra chęć i poczucie do obywatelskich obowią­
zków, to możua bardzo wiele zrobić dobrego dla 
miasta i okolicy. —  Z przykrością zaznaczyć 
musimy, że z mieszczan tutejszych dwu czy trzech 
tylko widzieliśmy, a tażto dla ich dobra pracują ci, 
których siły pozwalają na oddanie się sprawie 
współobywatplskiej; — o jakże daleko jeszcze do 
postępu! Dochód [przyniósł 114 złr. 40  ent. 
bez potrącenia wydatków, a że je s t  tak stosun­
kowo znaczny, zawdzięczyć należy przedewszyst- 
kiem tutejszemu Duchowieństwu ob. łac, inteli- 
geueyi, okolicznej arys tokracj i ,  a w końcu wy­
bornej grze pań i panów amatorów.

N a f t a .  D zie n n ik  P o lsk i donosi: Obfitej 
ropy dowiereono się już w 1 szybie w 90 m. 
głębokości w terenie naftowym prof. dr. Duni­
kowskiego i Ski w Hołowiecku (koło Starego 
miasta). Zbadany i skomasowany teren, wyno­
szący przeszło 8 0 0  morgów, stanowi własność 
jednej, t. j .  powyższej spółki, je s t  więc podstawa 
do racyonalnego rozwoju górnictwa naftowego. 
Wiercenie oddane zostało poznańskiemu towar 
stwu akcyjnemu, tak więc: jeden I  najwięcej o- 
bieonjących naftowych terenów galicyjskich zostaje 
w rękach polskich. Obu powyższym przedsiębior 
stwom wypowiadamy staropolskie górnicze „Szczęść 
Boże!“ dodając, że jes t  to zasługą badań geolo 
giaznych, wykonywanych z polecenia Sejmu i 
M ydziału krajowego, że now'e dziewicze tereny 
otwierają się dla tego tak  ważnego przemysłu 
górniczego.

Kronika zamiejscowa.
C i e k a w a  s k a r g a .  W pewnej  wiosce 

pod Hali czem lis i n h ł  ogromne spustosze­
nia miedzy korami .  Gospodarze ,  nie mogąc 
sz ko dn i ka  pochwycić,  ndal i  się po radę  (ło 
pisarza gminnego.  I  rzeczywiście da ł  im d o ­
brą radę,  mianowicie  kaza ł  wnieść skargę 
do c. k. sądu.  Gospodarze się zgodzili,  pi­
sarz  sam podanie do sądu napi sał ,  a  za f a ­
tygę ka z a ł  sobie każdej  gospodyni ,  której  
lis po rwa ł  kurę,  zapłacić  4  et. Zdaje  się, że 
to pierwsza t a ka  o ryg ina lna sk a rg a ,  wnie­
siona do c. k.  sądu.

Brama żelazna. N az wę  „B ra m y  ż e ­
l azne j"  nadan o  masie ska ł ,  zna jdu jących  się 
w korycie Du n a ju  pomiędzy S ta r ą  Moldową

z d. 21. wrz/śnia 1890.

a T u m  Sewerinem.  S k a ły  te w n iek tó rych 
miejscach w y s t a ią  ponad  wodę,  w innych  
znów tworzą  ł a w ę  skalistą,  a w innych wres z ­
cie tworzą  wodospady .  P rzez  to żeg luga na 
D un a ju  dozna je  ogromnych  t r u d n o ś c i : jeżeli 
s tan  wody j e s t  niski,  wówczas okręty wca le  
nie mogą p r ze p ły n ąć  Br amy  ż e la zn e j ; jeżel i  
zaś s tan wody jest  wysoki,  wówczas mogą  
w prawdz ie  przepłynąe,  ale z a c h o w a ć  musza 
j ak na jwiększą ostrożność,  ażeby  nie uderzyć
0 ska ły .  O usunięciu przeszkód  żeglugi  na  
Dunaju  koło Bramy żelaznej  myś lan o  już  
oddawua .

Cesarz r zymski  T r a ja u  kaz a ł  w y b u d o ­
wać k an a ł  sp ła w ny ,  omi ja j ący s k a ły  B r a m y  
żelaznej .  Z k an a łu  tego dziś jeszcze resztki  
zos tały.  Zamieszk i  pol i tyczne wieków pó­
źniejszych sprawiły,  że przestano się za jm o ­
wać t ą  sprawą.  Dopiero Stefan hr.  Szecheny i  
w r. 1890 pod ją ł  tę już zapomn ian ą  myśl
1 przez oałe życie swe p racował  nad jej 
urzeczywis tuieuiera.  Po zy sk a ł  on d la  tej 
sp rawy  palatyna węgierskiego,  a rcyks ięc ia  
Józefa,  suł t ana i księcia se rbskiego Miko­
ła j a  Obrenowicza,  a  naj s ławniejs i  i n ż y n i e ­
rowie  owych czasów Beszedes  i Vasa rhe lyi  
wypracowal i  plan regnlacyi .  Plan  ten s łuży 
za g łó w ną  pod s ta w ę  robo tom teraz rozpo­
czętym.  Nas t a ły  burze  1848 r., a  potem 
wojna k r y m s k a  i znów zapomuiano o B r a ­
ni. e żelaznej ,  aż dopie ro  mini ster  Barosz 
w r. 18o7 wzią ł  się energicznie do dz ieł a  i 
po d ług ich  rokowaniach  roboty r egulacy jne  
powierzy ł budapesz teńsk iemu inżynierowi  p. 
Jul iuszowi  Hajdu,  k tó ry  wszdł  w spó łkę  z 
b runświck im f ab ry kan te m mąszyn Hugonem 
L ut t e rcm,  tudzież z ber l ińskim bank iem es- 
kon to wy m.  W l ipcu poczęli przedsiębiorcy 
sp rowadzać maszyny  i narzędzia pot rzebne 
do robót,  k tó re są bardzo żmudne.  T rz eb a  
będzie wysadz ić  i up rz ą tn ąć  jakie pół  mi­
l iona kubicznycb met iów skuł ,  po większej  
części podwo dny ch ,  w niektórych miejscach 
rozszerzać,  a w innych znów zwęzać  Koryto 
D u n a j u ,  nadto w y h o d o w ać  w wielu miej ­
scach groble kamienne  (np. w j ednem miej ­
scu 6 5  k i lometra  dłogą) ,  a kolo na jn iebez­
pieczniejszej k a t a r a k t y  t r zeb a  będzie wyk uć  
w skałach k a n a ł  GO metrów szeroki ,  a  p . ze  
szło k i lomete r  dłngi.  Koszta robót  obliczono 
na 8 mil ionów zł. j w rzeczywistości  będą 
ono niewą tp l iwie  da leko  większe.  P rzedsię­
biorcy obowiązani  są  ca łe  dzieło ukończyć 
do końca roku 1895.

Z Izby sądowej.
(P o d p a len ie . )

Dnia 18. bm. skończyła się kadeneya tut. 
sądów przysięgłych

Do ciekawych rozpraw w tejże kadencyi 
należy bezprzocznie rozprawa o zbrodnię podpa­
lenia przeciw Iwanowi Ł y n d a  odbyta dnia 
13. bm., której przewodniczył c. k. sekr. Rady 
Szechowicz. Jako  wotanei fungowali c. k. rad. 
Nennel i ck. sek. Lisieniecki, prowadzący pióro 
ck. ausk. Nehrebecki, oskarżyciel dr. Bieńczewski, 
obrońca dr. Soroń kand. adw.

Rzecz przedstawia się następująco :
W nocy dnia 15. sierpnia 1889 wybuchł 

w Nakonecznem pod Jaworowem w domu Chomika 
pożar, który zniszczył także domostwo Saluka.

O zbrodnię tę został oskarżony Iwan Łynda 
i to głównie na podstawie zeznan jego własnej 
żony, przed którą oskarżony miał się przyznać 
do popełnienia tej zbrodni.

Oskarżony żył w niezgodzie ze swą żoną, 
a właśnie tej krytycznej nocy, kiedy pożar wy­
buchł, żona jego uciekła z domu i przebywała 
w domu Saluka, swego szwagra.

Oskarżony więc, jak żona zezua â i chcąc 
się pomścić na Saluku podpalił dom Lhomika, 
będąc pewnym, że i niedaleko stojący dom Sa 
luka spłonie, podpalił zaś najpierw dom Chomika, 
by odwrócić od siebie niebezpieczeństwo.

Przeciw oskarżonemu przemawiały także 
obciążająco zeznania innych świadków, którzy co 
do czynu samego nic nie mogli zeznać, lecz stwier­
dzili, że oskarżony często się zapijał, gra ł  w 
karty  i niechętnie się brał do pracy.

Po gruntownem i wszeelistronnem przepro­
wadzeniu rozprawy podtrzymał prokurator dr. 
Bieńczewski oskarżenie w całej pełni.

Po nim zabrał głos obrońca dr. Soroń. 
Obrońca wykazał, że jes t  psychologicznie niemo- 
żliwem aby oskarżony, który  od czasu swego 
ożenienia źle żył ze swą żoną, mógł się przyznać 
przed nią do popełnienia zbrodni, zwłaszcza, że 
zaufania i miłości między małżonkami nie było, 
a nadto do żony oskarżonego czasem kum za ­
glądał, co było powodem, iż Joskarżony ze zgry­
zoty czasem się zajiijał i grał w karty ,  dalej, 
że oskarżony trzy razy prowadził swą żonę do 
wójta, aby ich pogodził luli jak  sam w naiwności 
swojej powiada „by ich rozpędził na cztery wia­
t r y 11. W końcu uprawdopodobnił obrońca że żonę do 
zeznań tak  obciążających męża spowodowała złość
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i zemsta, zemsta straszna, bo zemsta kobiety a 
kobieta, kiedy się mści, przestaje być człowiekiem, 
staje się furyą.

Obrona poskutkowała, gdyż przysięgli za ­
przeczyli pytanie postawione na zbrodnię podpa­
lenia i Iwan Ł y n d a  został uwolniony i n a ­
tychmiast puszczony na wolność.

Kącik humorystyczny.

T y s i ą c  k r oćs e t  s t a ry c h  burek  
R z ec z  to  nie d o  w y t r zy m a n ia !  — 
Mnie G a z e t a  wzięła na kieł, 
Z m u s z a  do  ab d yko w an ia .

Piszą;  s ta ry ,  n i eudolny ,
Z r ząd ów  Bach a  naleciały ; 
K r y t y k u j ą  do  podszewki  
Pol icyjny u r ząd  cały.

P i s z ą : że m y  z g r a m a t y k ą  
Wzięl i  rozbrat ,  m y  n ieuki ;  
R e ł e r a t a  odb i j a ją  
Niby j ak ieś  b :a łe  kruki .

Człek z f iakrem na w e t  t eraz 
Ju ż  się więcej  nie ostoi ,
B o  16 kolą w oczy,
W y k r y w a j ą  j a k  się broi .

W o b e c  t ego,  t a k  mnie  r adzą  
Ci co  zna ją  świa t  m o s p a m c :  
B lauen B og e n  weź T e o d o r  
I masze ru j  na Zasanie .

Do Haiti.
Pisam d o  ciebie H an iu  j e dyna ,
J a k o m  ja wczer a  dosta ł  kasa rn iaka 
T a k  rt>i do  c i ebie  c i ęgiem idzie ślina 
A  mu sz ym  siedzieć —  gryzszy  komisn iaka .

Ale  wim przecież co p e w n o  mni e  kochasz  
I coś  ty  za w żdy  o meni  myślała .
W i d zę  j a k  bez  sen,  co ty  nawe t  ś lochasz ,  
Coś  ty  z bolenia nawe ć  pobilała .

Bo  j a  wim, żeś  ty ,est  dz iwka  p ośc iw a  
Ześ  ty bezemnie nic nie pozjadała,
Że  dla mnie  t r zym asz  t a m  kawał  mińs iwa,  
I pa ru  dla m m e ś  ho łubc ów  schowała .

Z au t ra  wecze r  ja p rzy jdz im do  ciebi 
I będz ie m b ard zo  dużo rozmawial i ,
Za  to  c o m  w dirze żył  o ^uchim chleb ie  
Bę dz i em y razem  m o c n o  zajadali .

T o ż  ci się tyło z ża r to  p r z y p o m i n a m  
Byś o mnie  p rzecież nie zapomina ła ,
I w iedz ąc  na  co  ja h a p e t y t  t r z y m am ,
Kilka s tu dz on y ch  n ó g  dla mnie  schowała .

Purystka.
—  W a n d ż u  umyj  się dobr ze ,  bo  i 

d że m y  na wesele.
—  A j a k  się m a m  uinycz,  czy na 

du że  obna że n i e ,  czy na małe obn ażen ie .

VV yuawca i odpowiedzialny redaktor 
J ś z e f  J a r o l i m .

Rubryka „Nadesłane* me pochodzi <’d Kedakcyi.

Nadesłane.

K W I Z D Y
i i  uprzywil. .Płyn restjtucjjoŷ

(Służy do obywania koni)
Jedynie prawdziwym jes t  tylko wtedy, gdy jes t  
zaopatrzony znakiem ochronnym. (Podobizna o- 
bok). Na składz.ie we wszystkich aptekach i dro- 
gueryach monarchii austro-węgierski-j.  C e n a
1 zł. 40 ct.

Skład giówny w aptece obwodowej 
Franciszka Jana Kwizdy w Korneu- 
burgu pod Wiedniem c. i k. nadwornego 
i król. rumuńskiego dostawcy wyrobów wetery- 
narskieb.

Drobne ogłoszenia.
F r * y  u ł i c y | W ł a d y  c * e  Łorne w kamieni­

cy p. Schwarza Nr. 121 pa r ie r  kawalerski pokój fron­
towy, osobny wchód z wiktem i usłujoi zaraz d.ma- 
jęeia. Wiadomość bliższa na miejscu. Przyjmuje się 
także panów i na wikt.
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W ody  minera lne
k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e

(1 StRC 11’ O Źli .'I

w aptece pod „Gwiazdą*
obok wieży zegarowej.
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_________Tylko nafta niewybuchów;)

Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A M Ł Y K I  J. W I K T O R A  I 8KI, jUstrzyki dolne) 

w Pr/.einj Ńlu 
„Na Bramie‘: I. I, rćg ulicy Franciszkańskiej,

Wyłączna sprzedaż
^N afty bezpieczeństwa^

(Sicłrerłieits-iPetrol)MMI/J IM JE 1 litr li;• f ty salonowej podwójni© ratiuo\v:«in;j 2U >•!•
" < ■ s I n 111.»r .■< k i e j „ „ '*> .
„W iktora" Patrolu niewyhm liuwego 3ii „

l ) la  n j p . d j  I*. T .  Pub l i c zn ośc i ,  o raz  d la  un ik n ię c i a  n a d u ż y ć  
ze s t r o n y  s ług .  o k t ó r y c h  n i e j e d n o k r o t n i e  p r z e h u l a l i ś m y  sit;, z a p r o ­
wa d z i l i ś m y  a b o n a m e n t o w e  k s i ą ż e c z k i  k u p o n o w e  z a w ie r a j ą c e  d o ­
wol na  i lość a s y p n n t  z f>°/0 o p u s te m  r en  d r o b ia z g o w y c h .

A s y g n a t  tych n a b y ć  m o ż n a  o pr ó cz  w p o w y ż s z y m  s k ła dz ie ,  t a k że  
w h a n d l a c h  1’ T.  Pan Iłl u cli a I - b i e g  o I!. W i t k ó w s k i e g o
A. B o « ' " d o n a  i w  N a r o d n o j  T o r b o w i  i.

Dla wygody P. T. niiesvk; ńeów Zn-a n a  ziott-ł., nr/nibi im drobna sprzed; ż 
wyż wspomniany i li nns/.ych gatunków nnlty w N.i-idnoj Torlmw.i w Przemyśli 
(naprzeciw ek. Starostwa) po cenni b w skł .d/ i r  ;Jo«n\ in i ie*mieliianyeli.

P rz y  z a k u p n i e  w b ec zk a ch  w n ż ą oy eh  około 100 kilo lub k a m io n ­
k a c h  w a ż ą c y c h  około 2f> ki lo o p u sz cz  my / n . i r s . n y  r a b a t .

P .  '1'. A b o n e n t o m  o d s ta w ia m y  za mówiona  n , lt(j do p o m ie sz ka i n  
b e z p ł a t n i e  w sz cz e ln ie  z a m k n  ętycl i  n a c z y n i a c h  i we w ł a s n y m  wozie.

Dziękując z:i liczne i łaskawe v zględy. j..kiini me obecnie cieszymy, kre- 
limy się z poważnnem Yj \ \V /Ą .\)  SKŁADU.
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Tylko nafta liiucksplodującii ‘T ł B  I

Droguerya i Perfumerya I) Ludkiewicza i 8ki
w P R Z E M Y ŚL U  ul. Kazimierzów sita (dawniej  Lwowska)

poleca P.  T. Pub l icznośc i :  Pe r fumy,  mwlłn,  wody pnel i1 ąee. pudry,  p a s t y  pro­
szki i wodę do konse rwowania  zębów, kremt  i wady rozmaite do konse rwowa­
nia ciała,  [arby do farbowania wł  sów, r-omady i wody do włosów, wasów 
i brody itp. it|>. — z fabryki krajowej .1. na l lmatowicza we Lwowie,  jakoteż z 
fabryk J.  G. Poppa z Wiednia,  0.  Tbiesa,  C. Procl iaski ,  K ie lhause ra  i innych 

Rozpylacze do per fum,  łabędzik!  do pudru,  szczoteczki do zębów itp.
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jUT Z M I A N A  S K L E P U
_______________  z dniem  1. m aja 1890._________________

Oil ro k u  1870 z n a n a

pracownia i skład obuwia
w ła sn e g o  wvrobu

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a z a sz c z y c o n a  m e d a le m  z a s łu g i  za  t r wa ł e  w y ro b y  w r. 1882  na  w \s t a w ie  
w Przemyś lu  przeniesiona zostułil Z r nk u  z wcln d e m  /, ulicy S z k o ln e j  

N r .  2  z d o m u  gr. k. k a p i t u ły

O T  na ulicę Kolejową Nr. 101 do domu 00. Reformatów * 9 0
i poleca obecnie p on  iększony wła.sn°go w \ r o b u  m a g u / ' n  obuwia wsze lkiego 
rodza ju.  Dla  pp.  W o j s k o w y c h  O BU WI E  U N IF OR M O W E .  Z a m ó w ie n iu  po za 
miejscowe usku teezo iam za p rzesłano  m zużytego bucika lub mia ry ccnmtr .

Dziękując uprzejmie za doznane względy pr/.ez lat 15, staraniem icdlnein mojein 
będzie dokładuem wykony wauieui i . łov ilością ua zawsze, na takowe zasługiwać.

/, głębokim szacunkiem T e o f i l  W ó j c i c k i .
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KROWIA NKA
z koncesyonow anego z a k ł a d u  k r o w i a n k o w e g o  

I. Freysingera l ek ar z*  miejskiego w Lisku ,
do n a b y c ia

w aptece „pod Opatrznością” F. Bajera
w Przem yślu.

W ODY MINERALNE
k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e

u l rzyit.ujc na składzie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.
: ; i ł

c a —

Czarnogórski

w p ro szek  roślinny
' C lirysnnf łieiipuiii

jedyny i niezawodny

®  śr o d e k  do w y g u b ie n ia  w s z e l k i e g o  rodzaju
g  O  W  A  H  Ó  W |
o  jako  t o : o
<5 moli pluskiew, Szwabów, stonóg i t p .  o
5  poleca 5
o Droguerya i Perfninerya 5
ip D- Ludkiewicza i Ski w Przemyślu

w pnkieciUaeh po |T>. 1 0 . 14 , 2 0 , i i  
4 0  et. lub też w w iększych  aaM

BS' > ilośoinoli. • jNjjP
KIHp'.- a r  Odsprzedającym s oso- . 3  j  | |

wny rabat

dentysta dyplomowany

Powróciłem <j£
i orilyimję przeważnie w clio- 

^  robach kobieryeb. y,'&

1  Dr. D n k ie t  f
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► osiedli się  w ITzemyślu. 0
i _____ _______________ __

plac na Bramie 1 77.

N o w y  s k ł a i l  i p r a c o w n i a  <»liu»i;».
N i n i>-|3Z<* 1 1 1  za w i:<il:imi;im 1'. T  l’ illdic/.noŚĆ, 

że pracując poprzednio w pierwszer/.ędnycli zn-
Ułndauli, i-siidliłein się obni i i e w Drzeinyśln
i z dniem 12 wrzcniia b. r. iitwi; ram przy id. 
slii>h ij  Nr. 2:

s k ł a d  i  p r a c o w n i ę  o b u w i a
iręzkiogo, dynukieg') i dla dzieci. Mam nie- 
I łonna uad/.inję że wszelkim wyma-aniom l ’.T. 
Publiczności uczynię mlość. Proszę przeto o 
ł a s k m e  |»t;i:ircie. Z uszanowaniem

Wincenty Dziedziak
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Przewodnik po Przemyślu.
HOTELE.

H o t e l  „Ylctor ia"
I (właściciel F. K w a ś n i e w s k i )  przy ulicy 
■ Lwowskiej Nr. 641, tuż obok Komendy koi 
[ fllsll. Oddalenie nil dworca kolei ki lku mi- 
Inutówe. Własny omnibus liezptalny. Numerów 
12 i w cenie od 250  zł. do 1 zł. za dobę. W 
I Indolu rcstanracya i sawi ar ni i ,  pr/y  k i-ei 
w ielka sala bilardowa. VV; r, uda z ogrodem 

lAdres telegramowy : „Yieloria" Przemyśl.

Zakład io t r o l ig a to r s k o  -  j a l a n t e r F i o ?
F. Opalińskiego,

obok wieży miejskiej I. 150, przyjmuje oprawę 
lek na adresy, w skórę i aksamit, albumy 
nowe, porlefi ule, wprawianie bałtów, im skro­
mnych do naj zdobuiejszyc.il opraw, oraz vs/.el 
kie roboty w ten zakres wchodzące.

H O T E L  E K Z E l l T S k l
plac „na Brumie,“ dzierżawca L. Diensrl. 15
pokoi u eonie od 3 —1 zł. za dol ę. Uestau- 

[raey.-i pierwszorzędna, kawiarnia /. wielkim 
[wyborem dzienników krajowych i zagraniez- 
Inyeli. Weranda. Wielka sala koncertowa. Re 
Imiza hotelowa. Adres teiegramowy-. L. Dienstl 
1 Rrzeiny śl.

HANDLE PAPIERU.

Handel pap ieru  i

[loucesyODowane binro wywiadowcze i
J ó z e f a  S t y  f i

Iulica Franciszkańska v is-; ' i -v is  liotelll pud 
| ,G w iazda ."  Kantor stręczenia sług; roznoszę 
lnie i rozlepianie wszelkich plakatw, ogłoszeni 
[tudzież kart pośmiertnych. Uwidccznienie po- 
Imieszkań wolnych na własnych plakatach; jako 
[nowość na sezon z'ui. rOgłoszenia oświetlane.“

^ F i a k i e r  w ła s n y  N r .  3  (biały) i
T ra in w ay  - Om nibus.

W I K T O R  A L B R E C H T
[ul. Franciszkańska I 1U7 I. piętro. Konce- 
Isynnowatie biuro wywiadowcze, ogłoszeń, 
1 komisowe, kantor sług i zakład posługaczy". 

I rzewóz towarów, przeprowadzenie mebli

B.  l ł o s U o w s k i e g o  i i
w P r z e  m y śl u 

Poleca wszelkie gatunki papieru. Z.-szyty 
szkolne własnych nakładów. Przybory do 
pisania, rysowania i malowauia. Wybór pa­
pierów listowych i kopert oryginalnych. Skład 
ksiąg liandlowye.il, kopiałów i regestrów go­
spodarczych. Wielki wybór towarów galante.

. ryjnych. Jedyny  sktad prawdziwej wody ko i 
lońskiej, scyzoryków i brzytew angielskich" 
Wszelkie zamówienia na roboty litograficzne 
żamówienia z prbwineyi wyseła się odwrotnie

HA NL)LE G A LA NTERYJNE

JANOWSKI i STRZYŹ0WSKI
Rynek I. 2. Handel towarów galanteryjnych! 
i uoryinbergskieh. Rękawiczki paryskie- Fa-i 
rasole i parasolki. Wstążki i koronki, l’ar-1 
ium rrje .  Wyroliy poóc.oszkowe. Wszelkiej 
przyliery do szyci.-., tiallu i robót na kanwie [  
płótna kraj. i noryinócrgskie itp. Ceny stałe.I

HAN LE I ORCELANY i LAMP 
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rozlepienie plakatów. Przyjmuje ogłoszeniaiRyiiek I. 26. Główny skład  porcelany szkła 1 
ao wszystkich pisui krajowych i 2 i^ranicz-jcłiińskic^o srebra, lamp i u afty niewyhucho-3
uych i wyrabia wiza paszportów. Wcj. — Ceny stałe. —

Drukiem S. F. Pietkiewicza w Przemyślu.


